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Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jąko 
też dla dających takowe, ogła- 


szane będą bezpłatnie. 
Manuskrypfa nie zwracają się. 
Odpowiedzi będą udzielane za dolącze* 
niem marki pocztowej, 


ali 


O INSTYTUCJACH W OGÓLE | 


<= aylli Polskiej w Baty 


Zabierając głos w sprawie Czytelni 


Polskiej w Paryżu, wypada się; nam 1 


zastanowić nad znaczeniem. instytucji 
w ogóle, ażeby ztąd wyprowadzić zasadę 
ich bytu i zrozumieć „ważność interesu 
publicznego, nakazującego dbać o ich 
utrzymanie i ciągły rozwój. 

Pominiemy teoretyczne wywody i okre- 
ślenia, ,któreby nas zaprowadziły 'po za 
granicędziennikarskiego artykułuazwra: 
camy uwagę czytelników, że instytucje 
są wyrazem. potrzeby społecznej i lam 
‘tylko, w. lem społeczeństwie powstają, 
gdzie te potrzeby. świadomie, z wspól- 
nego ducha rozwijając się, przedstawiają 
tę siłę żywołną, która jest samem ży- 
ciem. Ei 

Z. tego wynika, że instytucje są naj- 
wyższym i zarazem  najdonioślejszym 
objawem: zdrowia i życia. społecznego 
w narodzie, źródłem którego strumień 
ożywczej wody ukrzepia w nim i wyra- 
bia nowe siły żywolne, i są zarazem tym 
węzłem który łączy społeczeństwo w je- 
dno samodzielne żyjące ciało. 

Tu się nam dokładn.e . przedstawia 
wielka ważność instytucji i zarazem ich 
znaczenie, ; 

One to w swojej wielkiej i tak różno- 
litej rozmaitości jak są wielkie a różno- 
lite potrzeby społeczne narodu, poczyty- 
wane bywają za dowód jego malerjalnej 
potęgi i malerjalnej dzielności i po nich 


tylko, po tym duchu fniłości który. je 
tworzy i pó tej, zdolności poświęcenia 
która je utrzymiuje i rozwija, późnać mo- 
żna rzeczywiste wyksałcenić 1 cywili- 


zacją danego społeczeństwa lub narodu. . 


Ludy ciemne, które nieodbiegły daleko 


od natury, nieposiadają instytucji dobra 


' publicznego, “bo” jeszcze społeczeństwem 


nie są, jeszcze nie wyrobiły w” sobie 
wspólnego ducha, któryby je łączył w je+ 
dno a wspólne potrzeby posiadające ma- 
rodowe ciało. 

Toż samo i te społeczeństwa lub na- 
rody, które rozbite w luźnie chodzące a 
niczem już więcej niespojone indywi- 
dualne atomy i zdają się być skązane na 
zamarcie bez przyszłości, nie wytwarzają 
z siebie mstytucji. 

Upadł w nich duch publiczny, który 
je ożywiał, zniknęły wspólne moralne i 
materjalne potrzeby, które były wyrazem 
ich > zbiorowego” życia ; «cóż więc tych 
rozbitych w egoizmy ludzi, zbierze 1 po- 
łączy do wspólnej pracy, : jaką wyobraża 
każda instytucja, kiedy ci ludzienie mają 
„uż żadnych publicznych celów, snie ich 
nie obchodzi dola lub niedola rodaków, 
żyją jak te pasożyty, “które wyciągają 
soki żywotne z innych istot, śmierć im 


| niosą i same marnie giną? 


Najniegodziwsze systemata rządzenia, 
jakiemi beż względu na formę posługują 
się obce rządy, starają się zawsze 0 do- 
prowądzenie narodu ujarzmionego do 
takiego stanu anemii, w którym siła zy- 
wotna 'znikając, niezdolna: już. więcej 
wytdlać: izy siebie żadnego społecznego 
kształtu czyliinstytucji żadnej zbiorowej 
pracy i'wspólnego dążenia. 

Jest to stań zapowiadający śmierć nie- 


chybną a nikczemną; stav,przętwarzania 
się: ludzi  ujarżmionego: społeczeństwa 
w obcy organizm ; stan wynaradawłania 


wyszli z własnego społeczeństwa, utra-" 
cili ducha narodowego i: używanie po- 
stawili za eel jedyny: swojego marnego 
a nędznego/żywota. 

Spojrzyjmy w: dzieje własnego narodu 
w. epoce porozbiorowej, na karty naszych 
nieszczęść” niewoli ! 

Cóż w nich <dopatrujemy * 

Oto ciągłe staranie; ze. sirony rządów, 
moskiewskich, pruskich i austrjackich o 
doprowadzenienarodu polskiego do stanu 
bezezułości na własne potrzeby, i obojęt- 
ności na własne losy czyli «lo stanu. zu- 
pełnej niezdolności wytwarzania publi- 
cznych instytucji. 

Gdy bowiem . przez. zaszezepioną po- 
gardę własnej historji zerwą tradycyjną 
nić wiążącą z. przeszłością przyszłość, 
gdy przez zohydzenie i oczernienie po- 
wstań, walk i usiłowań dążących «lo 
oswobodzenia zdołają wprowadzić w ser- 
ca obojętność dla. wolności i. niepodle- 
głosci, gdy zabiją  ducha- patrjotyzmu i 
świalła a przez rozszerzenie pojęć opor- 
tunizmu i pozytywizmu odwiodą umysły 
od śmiałych przedsiewzięć, gdy wreszcie 
w skutek tego wszystkiego i. tysiąca in- 
nych środków, zabiegi osobisie, używa- 
nie i rozkoszę dobrego bytu przedstawia 
się; unysłom 'ujarzmionego narodu jako 
jedynie. trzeźwa, rozumna; postępowi 
czasów i nauce oraz interesom rzeczy- 
wistym odpowiadająca «polityka, wtedy 
właśnie łatwem. się staje rozbicie spote- 
czeństwa narodowego. w atomy i juź hez 


- Qpofu proces. wynarodowienia: 4 zgnu- 


p —— 101 


się» ludzi, gnuśnych a „podłych, którzy 
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dzonym być możę y 


Znakiem zwejętujsczeć tę straszną a 
śmiertelną chorobę jest, jak już powie- 


śniałymi i znikczemniałymi przeprowa- 


dzieliśmy, niezdolność wytwarzania no- ; 
wych instytucji dobra publicznego i nie-- 
umiejętność oraz niechęć do podtrzymy-- 


wania i dalszego rozwijania dawniej za= 

łożonych. >) > 

|. Znak ten na szczęggie nie objawił się 

„dotąd w życiu nar olskiego. 3 
Pomimo tysiącznyćMządowych usiło- 

wań i zaprowadzonego umyślnie ku temu 

wychowania publicznego ; pomimo, że 


propagandzie zepsucia towarzyszył i cią- 


gle towarzyszy niesłychany ucisk i prze- 
śladowanie patrjotyzmu polskiego, naro 
nasz zachował nietkniętą żywotność, ¿i 


nie tylko ją zachować ale umiał rozwijać 


i potęgować nie spuszczającani na chwi- 
lę z oka oswobodzenia, jako celu wszyst- 
kich swoich prac i dążeń. ` 

Gdy instytucje publiezne padały w kra- 
ju pod ciosami najezdniczych rządów, 
tworzyły się instytucje tajemne. 

Towarzystwa, związki i spiski, które 
dzisiaj modna polityka każe potępiać i 
przedstawiać jako objawy nierozwinię- 
tego rozumu polityczno-narodowego, by- 
ły następstwem nie tylko wielkiej po- 
trzeby ogółu. polskiego, ale koniecznym 
skutkiem naturalnego prawa, które spra- 
wia że to, co żyje, działać musi ; mocy 
bowiem żywotnej nic powstrzymać ani 
zniszczyć niezdoła gdy ona jest rzeczy- 
wistą siłą. 

-Lichego to rodzaju historycy potępiają 
prace tajemne w narodzie podbitym i 
wolności pozbawionym. 

Niepojmują oni tego, że jak w przy- 
rodzie tak i w życiu ludzkiem, gdy siła 
natury rodząca, nie może się rozwijać 
pod działaniem promiennego słońca, szu- 
kać sobie wtedy musi w ciemnościach 
nowych kształtów życia. 

Spiski, związki i tajemne towarzystwa, 
które po roku 183t pokrywały przez lat 
niemal trzydzieści kraj cały aż "wreszcie 
wytworzyły tajemne polskie państwo 
najregularniej w latach' 1861, 62, 63164 
funkcjonujące i rządzące z tąż samą po- 
wagą i posłuszeństwem, jakiego doznają 
mocarstwa jawne a przez narody uznane, 
fakt to zaiste wielki i ogromnej w dzie- 
jach doniosłości, który nas przekonywa, 
że moc żywotności polskiej jest olbrzy- 
mia. 

Napróżno ją powstrzymują i osłabiają, 
bo działać ona: musi jak każda siła na- 
tury z nieprzepartą mocą, dopóki nie 
przyjdzie do swojego objawu w Państwie 
Polski wolnej i niepodległej. 

Po klęsce powstania w 1864 roku, 
reakcja lekkomyślnie rzuciła się na do- 
tychczasowy sposób postępowania. 

Niezdająć sobie sprawy, że ono było 
następstwem koniecznem samego poło- 
żenia, oskarzywszy je o szłuczność, mio- 
tać się poczęła już nie tylko na same 
formy działania ale i cel ich. 

Zadalekoby nas zaprowadziło, gdy- 
byśmy chcieli szczegółowo charaktery- 
zować reakcją, która jeszcze dotąd nie- 


stety.stoi przy sterze. Dość jednak będzie, 
jeżeli nadmienimy, że reakcja o której 
mowa rozwinęła się pod dwoma chorą- 


 gwiami. 5 ; 
Ea ze se d Se i 
— Jedna jej część stanęła pod chorągwią 

/_konserwatywno-ultramontańską i ta do- 
prowadziła do popierania rządów w ich ' 


najwsteczniejszych kierunkach ; druga 


-| pod chorągwią naukową pozytywno-po- 
_stępową i ta doprowadziła część swoich. 
* młodszych zwolenników do socjalizmu. 


# Obie one atoli stały na jednym gruncie 
i dotąd stoją w obec sprawy polsko-na- 
rodówej, obie były i są jej nieprzyjazne 
i usiłują Polaków odwrócić od zdeby- 


wania wolności i niepodległości. 
| Chcąc pod wrażeniem odniesionej kles 


ski zapobiedz w przyszłości powslaniom, 
zwróciły się każda na swój sposób prze: 
ciwko ideałom patrjotycznym i poczęły 
osłabiać w Polakach miłość: Ojczyzny, 
niebaćząć ma to, że ona to jest właśnie 
istotą polskiej żywotności, tem źródłem, 
z. którego płynie moc. twórcza polskiego 
życia. 

Sądziły oba te reakcyjne odłamy, iż 
wnoszą zdrowie w organizm narodowy, 
że lorują drogę nowej rozumnej a trze- 
żwej polityce, tymczasem pomagały one 
tylko nieświadomie najezdnicżej polityce. 

Objawy nieczułości na losy kraju, obo- 
jętności dla prać i zadań publicznych, 
jakie się tu i owdzie spostrzegać dają, to 
jest ich dzieło. 

Polityka oportunizmu bez godności, 
sądzęnie sprawy narodowej ze stanowiska 
interesów. osobistych, gonienie za urzę- 
dami, posadami 1 pieniędzmi chociażby 
z ręki wrogów, korrupcja dość groźnie 
przejawiająca się, to jest ich dzieło ! 


które opanowały garstki młodzieży i rze- 
mieślników w kraju i któredoprowadziły 
zwolenników tych teorji do haniebnego 
zerwania z sprawą narodu dobijającego 
się wolności i niepodległości, to jest ich 
dzieło ! EDU 

Czepianie się przez niektórych Pola- 
ków panslawizmu i porzucenie slano- 
wiska federacyjnego przez Unią Lubelską 
wskazanego ; tu podnoszenie Austrji, 
tam podnoszenie Moskwy a nawet Nie- 
miec: do wysokości pumktu oparcia dla 
sprawy polskiej, to jest ich dzieło ! 

Apatja, wzięcie używania za cel ży- 
cia, gnusność, chaos pojęć i brak tęgiej 
a dzielnej opinii publicznej, to jest także 
dzieło reakcji ! 

Ona to wreszcie sprawiła, że instytucje 
dobra publicznego, których ważność i 
znaczenie w organizmie społeczno-naro - 
dowym wykazaliśmy nieznajdują, w do- 
statecznej liczbie chtęnych pracowników, 
że jakaś fatalna na ich losy obojętność 
zajęła miejsce dawnej gorliwości i po- 
święcenia. 

Jest to chwilowe, niewątpimy, obała- 
mucone przez reakcją umysły, otrząsną 
się z jej wpływów i zdrowe palrjotyczno- 
narodowe życie popłynie znowuż pełnym 
korytem, lecz czas już zaiste wielki, ażeby 
już kres położyć temu panowaniu reakcji, 
ażeby usunąć te smutne skutki, które się 


tu i owdzie przejawiają i odbierają  od- 
wagę działania ludziom inicjatywy. 
W kraju, na wszystkich punktach już 


, się ocknięto z reakcyjnego zaklęcia, wi- 


dzimy tam już krzątających się patrjo- 


| tów nad zabliźnieniem ran moralnych, 


zadanych narodowi przez reakcją, czyż 


| Polacy w Paryżu będą dłużej zostawali 


| 
Teorje kosmopolityczne 


pod wpływem zaszczepionej przez wste- 


ezników obojętności i gnuśności ? 

Szczupłe pole mamy na tułactwie do 
działania ale i na tem polu powinniśmy 
świecić dobrym przykładem. 

Posiadamy -pewną ilość instytucji do- 
bra publicznego, niechże one nasskupią 
do.pracy instylueyjnej, która, gdyby m- 
nego pożytku nie przynosiła nad ten, jaki 
przynosi wszelkie wspólne działanie, to 
jest, że w każdym pracowniku, rozwija 
siłę żywotną i dla każdego jest zarazem 
szkołą publicznego życia, jużby była 
wielce korzystną i dobroczynną dla nas 
i dla sprawy narodowej. 

Czytelnia: Polska:'w Paryżu potrze- 
buje . szczególniej' ogólnego- zaintereso- 
wania się, od lat bowiem kilku spostrze- 
gać się w niej daje pochylenie się ku 
upadkowi. =p- 

Założona przed kilkunastu laty Czytel- 
nia Polska „posiada historją, w której nie 
brak kart świetniejszych. Niejedna z niej 

owiem wyszła pożyteczna inicjatywa a 
skupienie rozproszonych Polaków po 
Paryżu, przyczyniło się do uratowania 
w tułacząch nieskażonego ducha pol- 
skiego. 

Starajmyż się,. ażeby; i nadal była 
miejscem zgromadzeń Polaków. 

Przychodźmy do niej z żonami i z dzie- 
ćmi, niechaj się stanie wielkim salonem 
Polaków, w którym każdy czuje się jak 
w dómu. | 

Dzienniki polskie, jakie w niej znaj- 
dujemy, niedopuszczą i nadal do tego, 
ażebyśmy rfa tułaciwie zapominali spraw 
krajowych io nie niedbali ; podtrzymuje 
więc jeden z tych węzłów jakie nas łączą 
ż ziemią rodzinną. 

Czytelnia urządza każdego roku ob- 
chody rocznie powstania listopadowego 
i styczniowegó, czyż dopuścimy, śżbby 
te obchody: narodówe wyszły pomiędzy 
nami ze zwyczaju, coby się stać musiało, 
zdyby upaść miała instytucja tym obcho- 
doti poświęcona? 

Nie, niechćemy nawet przypuścić, aże: 
by Czytelnia Polska miała być pomiędzy 
nami zamkniętą, ażebyśmy pozwalając 
jej upaść ściągnęli na siebie ciężki zarzut 
niezdolności utrzymania wielce pożyte- 
cznej instytucji, bez której żadne wy- 
kształcone i cywilizowane społeczeństwo 
obejść się nie może. 

Dnia 17 Lutego 1883 odbyło się po- 
siedzenie towarżystwa UROKÓW Czy- 
te'ni Polskiej w Paryżu, na którem 
zebrało się dwadzieścia osób. ; 

Liczba to za mała jak na walne zgro- 
madzeńie, miejmy przecież nadzieję, że 
na przyszłem zebraniu wszyścy członko- 
wie okażą swojem przybyciem, że poj- 
mują obowiązek narodowy popierania 
instytucji dobra publicznego. l 
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Nową Rada ożywiona jest najlepszemi | odpowiedni fundusz (około 2000 franków) 


chęciami, dołoży też ona wszelkich sta- 
rań, ażeby: podźwignąć 'Czytelnią, ale 
dobra jej wola poszłaby na marno, gdyby 
dotychczasowa obojętność miała się dłu- 
żej zachówać. 

Z odczytanych na posiedzeniu przez 
p. Hulewicza, sekretarza Cżytelni spra- 
wozdań, okazuje się, że pomimo nie- 
sprzyjających rozwojowi okoliczności, 
o których wyżej nadmieniono, Czytelnia 
Polska w Paryżu, nie przestała ani na 
chwilę działać pożylecznie. 

Urządzone przez nią obchody  naro- 
dowe : pięćdziesiąlej drugiej rocznicy 
powstania. listopadowego 1 dwudziestej 
rocznicy powstania styczniowego, zebrały 
wielką liczbę rodaków i wypadły zada- 
walniające. W części swojej politycznej 
były one protestacją przeciwko rozbiorom 
Polski i obecnemu stanowi niewoli i za- 
razem podniosły wolność i niepodległość 
Ojczyzny oraz braterstwo wszystkich bez 
różnicy stanu mieszkańców Polski, jako 
stałe, nieodmienne i wytrwałe dążenie 
narodu polskiego. Si 

Sprawozdania z ostatniego posiedzenia 
i% obchodów narodowych, jako też z sta- 
nů kassy zóstały bez rozpraw jednomyśl- 
nie przyjęte przez zgromadzonych. 

Stan Kassy jest następujący :. 
Remanent z lat przeszłych 
Przychód z opłat składki 

do Czytelui w r. 1883,,. 
Przychód z obchodu 29 Li- 


209 70 
USK 
220 <30 


» 


d stopadą: sudga BU. HING 
Przychód z obchodu 22 Sty- | -0% 
CZNIA 113 A NEE 1 174 80 


635, 80 
46 80 


Razem przychodu 


Różne wydatki z róku 188280 
Rozchód : Na opłatę dzien- 
ników na rok 1883 

Na urządzenie obchodu'29 ` 
Listopada 1882 riim 

Na urządzenie obchodu 22 
Stycznia 1883 r........ 


80 
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Razem: rozchodu 


Zostaje w: Kassie “21080 
Rozwinęły 'się następnie bardzo zaj- 
mujące rozprawy nad sposobami podźwi- 
nięcia Czytelni, któreby ją uczyniły 
omem prawdziwie polskim, gromadzą- 
cym wszystkich w stolicy Francji mie- 
szkających Polaków jakby w jednę ro- 
dzinę. 
W tym celu p. Adolf Reiff rozwinął 
szereg. propozycji, które przyjęto jedno- 
myślnie i w uchwały zamieniono. 

Pan Reiff proponował : 1) ażeby zre- 
dagować nową ustawę Czytelni Polskiej 
i takową w Zamiarze zawiadomienia 
wszystkich o celach towarzystwa rozesłać 
pomiędzy Polaków w Paryżu ; 2) zaprosić 
za pomocą Kurjera Paryzkiego wszyst- 
kich patrjotów polskich do współudziału 
i podtrzymywania instytucji; 3) Urządzić 
w Czytelni Polskiej wieczorne, bezpłatne 
a systemalyczne wykłady naukowe i 
patrjotyczne, według potrzeb i życzeń 
towarzystwa;. 4) Ogłaszać w Kurjerze 
Paryzkim składki od członków wpły- 
wające ; 5) Gdy, już się zbierze w Kassie 


wynająć i umeblować odpowiednio 0b- 
szerny lokal prywatny lub nawet osobny 
dom, w którymby oprócz Czytelui wszyst- 
kie inne polskie towarzystwa w Paryżu 
mogły się zbierać i odbywać swoje. posie- 
dzenia; 6) Dla uzyskania potrzebnej na 
wydatki sammy urządzić fantową loterją 
i postarać się, ażeby także i zamożniejsi 
rodacy wsparli finansowo usiłowania to- 
warzystwa ; 7) Uchwalić, ażeby i Polki 
mogły w charakterze ezłonków Towa- 
rzystwa brać udział w Czytelni Polskiej 
i zapraszać je także do miewania wykła- 
dów. 

Oto jest szereg propozycji przyjętych a 
więc już obowiązujących towarzystwo 
Czytelni Polskiej w Paryżu. 

Zdają się nam one praktycznie obmy- 
ślone. Jeżeli zaś zostaną wykonane gor- 
liwie a dokładnie, %w-ce"bynajmniej nie- 
wątpimy, podźwigną niezawodnie Czy- 
telnię Polską i uczynią ją tem, czem 
byśmy ją wraz z wszystkimi towarzysza: 
mi wygnania mieć chcieli, to jest domem 
polskim, do którego by: każdy, Polak 
w. Paryżu kwapił się, tęsknił i dążył jak- 
by do rodziny! 8 Eli 

(Na temże posiedzeniu wybrani zostali 
do Rady Czytelni następujący członko* 
wie: Kazimierz (rregorowicz, Màu- 
rycy Ilulewicz, Tadeusz Beynar, Jan 
Lipiński, Stanisław Styczyński, Wil- 
helm Regdasiński i Adolf Reiff. 

Rada zajęła się niebawem przeprowa- 
dzeniem uchwał przyjętych na posiedze- 
niu już zyskała trzech prelegentów do 
wykładów w Czytelni, mianowicie do wy- 
kładów historji Polski, geografii Polski 
i języka francuzkiego. 

Szczęść Boże tym usiłowaniom! 

Losy. wszystkich pólskich instytucji 
niezmiernie nas obchodzą. Z powodu 
wielkiego ich a tak doniosłego znaczenia 
w.życiu narodowem, zwracamy na nią 
pilną uwagę. 

Pragnąc serdecznie widzieć je wszyst: 
kie w stanie kwitnącym, żadnej z nich 
nie będziemy w naszem piśmie pomijać 
milczeniem. Czytelni zaś Polskiej w Pa: 
ryżu tem chętniej ofiarujemy swoje usłu- 
gi. Missja jej rozległa, przy dobrej woli 
a szlachetnym zapale chociażby kilku 
rodaków, którzyby ją wzięli 2a cel spe= 
cjalny swoich prac i trudów, łatwo z0- 
stanie spełnioną. Obejmie ona wszystkich 
rozumnie miłujących Ojczyznę 'i sprawi, 
że każdy Polak patrjota za zaszczyt bę- 
dzie uważał współudział w jej pracach. 

Prace te uczynić ją powinny i uczynią 
ogniskiem polskiego bia w Paryżu, 
które ciepłem miłości i światłem nauki 
oddziaływać będzie dobroczynnie na kraj, 
stopami najezdników przygnieciony! 


ODEŻWA 
TOWARZYSTWA CZYTELNI POLSKIEJ 
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Córaz silniej: uwydatwiany w kraju puls ` 


życia narodowego, wkłada obowiązek i na 


przebywających po za jego obrębami Pola- 
ków, do zajmowania się w miarę posiada- 
nych środków, ogólnego znaczenia czynno- 
ściami olpowiedaio do obecnycn okoliczności 
i potrzeb. 

Towarzystwo Czytelni Polskiej w Paryżu 
patrząc z tego stanowiska na przedmiot, 
postanowiło pracować dalej dla utrzymania 
i rozszerzenia zakresu swej działalności 
wedle następujących zasad. 

4) Jak dotychezas tak i na przyszłość 
sprowadzane będą pisma krajowe, urządzane 
naukowe i literackie odczyty, również jak 
obchody rocznicy 29 1 istopada i 22 Stycznia. 

2) Prócz tego rozpoczęte będą prace w po- 
dwójnym kierunku: 

a) Moskale i Niemcy za pośrednictwem 
systematycznie obmyślanych środków, usi- 
łują zniweczyć odrębne piętna narodowości 
polskiej ; koniecznością jest przeto rozpocząć 
działanie w ściśle zachowawczem znaczeniu, 

zmierzające do utrzymania w nieskażonej 
czystości „języka i narodowej tradycji. 
ym celu Towarzystwo postanowiło, w od- 
dzieluym prywatnym lokalu urządzić wy- 
kła;ly języka, historji i liveratury polskiej, 
tak aby, z. różnych stron przybywający Ro- 
dacy nasi do Paryża, imieli nastręczoną spo- 
sobuość uzupełnienia lub, zebrania wiado- 
mości w tych trzech przedmiotach, usunię- 
tych z programu we wszystkich rządowych 
inankowych zakładach w moskiewskim i 
pruskim zaborze. 

b) Zawarta pierwotna unia w Horodle do- 
tyczyła jedynie Polski i Litwy, bez żadnej 
wzinianka o Rusi. Polityczny ten błąd wywo+ 
łujący w kolei kilku wieków jak najgorsze 
następstwa, sprostowanym. był dopiero na 
horodelskim zjeździe 10 Października 1861 r. 
w którym to dniu Unja Litwy z Polską była 
ponowioną, a Unia Litwy i Polski z Rusią 
po raz pierwszy zawartą została, w duchu 
dziejowej myśli narodu polskiego, jako wolni 
z wolnymi, równi z równymi. Dzieło to ze 
względu na przyszłość, doniosłego nader 
znaczenia, powinno być stawione jężeli nie 
wyżej to przynajmniej na równi, ze wspo- 
mnieniem o listopadowem i styczniowem 
powstaniu. A 

Z tej przyczyny Towarzystwo przedsię- 
weźmie starania, aby dzień 10 Października 
we wszystkich swobodniejszych dzielnicach 

Polski i Rusi, również jak 1 na Emigracji 
obchodzonym "był uroczyście. Prócz tego 
użyte będą inne. jeszcze środki, aby zupełne 
porozuinienie się trzech bratnich narodów 
przeprowadzosem było jak n*jśpieszniej. 
Przedewszystkiem w. lym celu Towarzystwo 
urządz: wykład języka ruskiego również hise 
torji i literatury tego narodu. 

3, Korzystając z doświadczenia zaczer- 
miętego 2 dziejów Emigracji z t831 roku, 

owarzystwo oświadcza, że polityczny ster 
należy z prawa do mieszkających w kraju 


Rodaków i Emigracja pracować może li tylko 


w znaczeniu pomocniczein, wedie zaczerp- 
nięlych z tego źródła wskazówek. , 

4) Towarzystwo stojąc pod dziejowym 
sztandarem Polski, braterstwa ludów, wy- 
raża przekonanie : że Moskale i Niemcy po 
zyskaniu wyższego politycznego i spółecz- 


mego. wyrobienia, może w niedalekiej przy- 
s4 ości, wstydzić się będą sami dotychcza- 


sywej swej 


\ ki: pierwsi względem naro- 
dowości polsk 


, ruskiej i hiewskiej, dru- 


„dzy wzgłędem narodowości polskiej. Dla 


przyśpieszenia tej chwili upowszechniane 
będą staraniem Towarzystwa w główniej- 
„szych europejskich językach naukowo-lite= 
ruckie prace, mające szczegolniej na celu 
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wykazanie stanowiska»i znaczenia Polski 
w dziejach ludzkości. 

Towarzystwo również postara się uwy- 
datnić przed oczami Europy dzisiejszy system 
administracji moskiewskiej, mającej na celu 
po  zupełnem zdemoralizowaniu 'wylępić 
polską, litewską i ruską narodowość. ] 

5) Biorąc za główny cel swych prac, wcie- 
lanie zasady miłości i braterstwa tak w mię- 
dzynarodowe jako też i we,wzajemne Tó- 
żnych warstw. społecznych stosunki. To- 
warzystwo oświadcza ; że usiłowania siejące 
nienawiść w celu gwałtownego zniweczenia 
społecznych podstaw, uważa za przeciwne 
prawidłowemu rozwojowi pojedynczych na- 
rodów i całej ludzkości. ; 

6) Każdy Polak lub Polka składając naj- 
mniej sześć franków rocznie, wpisani będą 
na listę członków Towarzystwa. 

1) Osoby płci obojga, które oddaneni 
usługami dla ogółu, udowodniły wysoki 
patrjotyzm, zaproszone będą na członków 
honorowych, w tem przekonaniu, że wpły- 
wem swym zechcą wesprzeć. materjalnie i 
moralnie nsiłowania Towarzystwa. 

Osoby płci obojga, zajmujące w społe- 
czeństwie wyjątkowe stanowiska skutkiem 
oddanych wielkich usług, zaproszone będą 
na członków protektorów towarzystwa. 

Po zebraniu odpowiedniej liczby człon- 
ków, przejrzaną będzie układająca się osta- 
teczna ustawa i zarządzone wybory, tym- 
czasowo Rada Towarzystwa w obecnym 
swym składzie przeprowadzać będzie wyżej 
wymienione czynności. 

Przedsiębiorąc określoną w ten sposób 
działalność, Towarzystwo liczy na 1ater- 
jalne i moralne poparcie Rodaków. Osobisty 
współudział w pracach, również jak każdy 
choćby najdrobniejszy datek, przyjęte będą 
# największą wdzięcznością. Szczegółowe 
sprawozdania dotyczące przychodów i roz- 
ókodówrijakó też dokonanych lub w razie 
»otrzeby zamierzonych czynności, odczytane 
gda w czasie ogólnych zebrań a następnie 
ogłaszane drukiem. 


Prezes : Kazimierz GREGOROWICZ ; 
 Mieć- Prezes r Maurycy HuLEwicz ; 
Sekretarz » Stanisław STYCZYŃSKI ; 
Kassjer : AO Raz i 
' „|. Tadeusz. BEYNAR; 
Cztohkoiwit | Wilhelm RecpaSIŃSKI , 
Rady: Jan LiPINSKI, 


ROZPORZĄDZENIE 


-DBERPOLIONAUSTRA, WARSZAWY 


yczące się robotnic. 


Nowa. Reforma doniosła z Warszawy, iż 
w jednym z dni ostatnich Lutego o godzinie 
5 rano «dokonano w naszej stolicy u ró- 
żnych osób ścisłej rewizji między innemi i 
u jednego ze studentów uniwersytetu Wy- 
dzialu prawnego. Wiadomo, że są areszto- 
wania, lecz na razie dowiedzieć się nie mo- 
żna, kto jest aresztowany. W cytadeli przy- 
gotowany dla aresztowańych pomieszczenie 
w dziesiątym pawilonie. Zdaje się, że chcą 
drcsztować en massć w. 

Pogłoska o aresztowaniach massami nie 
sprawdziła się, wywołaną zaś została przez 
prowokacyjne  występowś władz imo- 
skiewsko-policyjnych w Warszawie, ubli- 


zające €zer i pokojowi ubogich rodzin, zmu- | 


szonych utrzymywać się ciężką a tiiozolną 

pracą. k 6 c b J 
Oberpolicmajster wydał rozporządzenie 

poddające wszystkie robotnice w fabrykach 


„Zniewagą, tyrąnią i prowo 
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i zakładach przemysłowych ścisłej rewizji: | 
po less dlekaakiej tak, jakby każda z nich 
yła upadłą istotą, publiczną nierządnicą. 

liozporządzenie to byłoby głupiem, gdyby 

nie było tak bardzo nikczemnem tyrańskiem 

i znieważającem całą klassę robotniczą, a 

przez nią cały nasz naród, którego ta klassa 

jest częścią, krwią z krwi jego i kością 


z kości. | 


W Warszawie jest 500 zakładów prze- 
mysłowych i fabryk w których kobiety pra- 
cują. 

ba to; córki: ubogich rzemieślników i ro- 
bolników, często nawet urzędników Polaków 
wygnanych przez rząd ze służby i zuboża- 
łych szlacheckich rodzin. Są pomiędzy niemi 
panienki dobrze wychowane i wykształcone, 
które mie wstydząc się uczciwego zarobku, 
mozólną pracą zarabiają w fabrykach i 
w warsztatach na kawałek chleba dla siebie 
i dla rodziców swoich. Wszystkie one z ty- 
tułu swojego ubóstwa zostały znieważone, 
bo postawiono na równi z kobietami publi- 
eznemi, sprzedającemi swoje ciało i oddane 
na pastwę samowoli policyjnej. 

Takie rozporządzenie jest to odjęcie mo- 
żności kobietom ubogim uczciwego sposobu 
zarobkowania. Jeżeli praca prowitdzi za sobą 
urzędowe piętno prostytucji, trudno jest 
wymazać od kobiety, „ażeby w. pracy Szyc 
kaTa sposobu do życia. Rs 

Rozporządzenie to więc, jak widzimy, 
w skutkach swoich przynieść może najbar- 
dziej opłakaue następstwa, jest ono bowiem 
wypowiedzeniem wojny ze strony rządu 
wszelkiej uczciwej pracy i skazaniem całej 
klassy robotniczej na niewolę i wzgardę, 

Ludność Warszawy głęboko uczuła znie- 
wagę, wyrządzoną robotnicotn i na jej po- 
chwałę powiedzmy, iż oburzenie swoje oka- 
zywać poczęła powszechnie i niedwuzna- 
cznie. TF i 

Nietylko ubogie rodziny robotników ujęły 
się za honor swoich córek, lecz i klassy za- 
możne, wszyscy w ogóle, cała ludność stó- 
licy wybuchnęła zgrozą w obec tego policzka 7 
danego czci niewieściej i nocie, ubóstwu i 

)racy. 

Cieszą nas więc wielce demonstracje 
Warszawy: przeciwko rozporządzeniu pro< 
wokacyjnemu carskiej policji, bo one do- 
wodzą, iż: zasady moralne i poczucie go- 
dności ludzkiej jest w, ludności stolicy na- 
SR mocno rozszerzone. 

ilku fabrykantów PORY jenerał- 
gubernatorowi Albedyńskiemu całą nie- 
właściwość tego rozporządzenia, mogącego 
doprowadzić robotników do kroków rozpa- 
ezliwych. Obiegała już bowiem z tego po- 
wodu bardzo gwałtowna odezwa po War- 
szawię z podpisem: « Komitet robotniczy » i 
w. rozważnych ludziach wywołała obawy 
fatalnych następstw. 

Wykonanie rozporządzenia oberpolicmaj- 
stra zostało powstrzymanem, Spodziewają 
się, iż nie będzie ono wcale wykonanem, 
doprowadzićby bowiem mogło do zaburzeń, 
które obecnie, gdy koronacja Alexandra IL 
w Moskwie została zapowiedzianą na miesiąc 
Maj, nie może być rządowi carskienu pożą- 
danem. 

Ale, eo później nastąpi? któż to może prze- 
widzieć. 

Z powodu to tej odezwy i oburzenia wy- 
wołanego przez zniewagę robotnic odbyły 
się wspomniane na początku rewizje, are- 
szłowania i powstały owe niepokojące po- 
głoski, klóre na szczęście niesprawdziły się. 

Jakie to trudne i niebezpieczne położenie 
narodu pod rządem, którego każdy krok jest 
acją. 

— EZR 


KORRESPONDENCJE 


Kurjera Paryzkiego 


Kraków 2 Marca 1888. 

Nie raz słyszeliśmy zdanie, że emigracja 
niema racji bytu, że od czasu, gdy w Galicji 
otworzył się bezpieczny przytułek dla pol- 
skich patrjotów, wygnanych przez rząd mo- 
skiewski, każdy starać się powinien o. po- 
wrot pomiędzy swoich i tutaj na polskiej 
ziemi pracować. Z tego to powodu niektóre 
dzienniki oświadczyły się nawet przeciwko 
wznoszeniu instytucji na emigracji, jakby 
w rzeczy samej emigracja się zakończyła, 
powrót był wolnymi nie było Polaków zmu- 
szonych przebywać za granicą. 

W rzeczywistości. jednak wcale inaczej 
wygląda ten swobodny i bezpieczny przytu- 
łek. Pomijam już tę okoliczność, że każdy 
bez wyjątku emigrant oddany jest w Galicji 
pod ścisły dozór policyjny i niewolno mu 
zajmować się sprawą publiczną, lecz zwra- 
cam tylko uwagę na to, że od czasów, gdy 
namiestnikiem został Alfred hr. Potocki, 
mało któremu emigrantowi udzielono pozwo- 
lenie na przebywanie w Galicji a bardzo 
wielu bez żadnego powodu wydalono. . 

Dawniej, za rządów ministerstwa centra- 
listycznego , którę « niesprzyjało krajowi a, 
gdy delegacja nasza w Wiedniu była w opo- 
zycji, namiestnikiem zaś był po raz trzeci 
Agenor hr. Gołuchowski, nie trudno było 


, uzyskać pozwolenie pobytu.Od tego też czasu 


datuje się powrót znaczniejszej liczby ruda- 
ków z tułactwą. Największy jednak kontyn- 
gens tułaczów przybył do nas w tych latach, 
gdy obowiązek namiestnika spełniał baron 
Possinyer- Choborski, wtedy też i prassa była 
więcej wolną i swoboda zgromadzeń pu- 
blicznych nie tak ścieśnioną jak obecnie. 
Od tego czasu wiele się odmieniło na 
gorsze. Władze rządowe są wprawdzie 


w ręku polsko-ruskiem lecz to nieprzeszka=- 


dza, że rządy są sprawowane w duchu nie- 
miecko - biurąkratycznym, do: najwyższego 
stopnia podejrzliwym wobec prawych Po- 
laków. FTA 

Od -chwili objęcia namiestnietwa przez 
Alfreda hr. Polockiego a rządów w Wiedaiu 
przen ministerstwo Taafego « sprzyjające 

rajowi», w którem aż dwóch Polaków za- 
siada; od'ezasu gdy delegacja nasza rząd 
popiera z wielką gorliwością swobody po- 
ręczone przez konstytucją wielce unas ście- 
śmione. zostały, wolność prassy w Galicji 
jest już tylko wspomnieniem, możność zaś 
zwoływania. zgromadzeń publicznych nie 
istnieję wcale. ; 

Reakcja od lat kilku coraz silniej wystę- 
puje, cofanie się zaś jest tak szybkie, że zda* 
wać by się mogło z pewnych rozporządzeń i 
tajemnych okólników namiestnictwa, iż nić 
wadycji Melernichowskiej pochwyconą zoe 
stała przez Alfreda, hr. Potockiego i jego 
doradzeów. Okazuje się to mianowicie w.po- 
stępowaniu z emigracją, pełnem podejrzli- 
wości i szykan. 

Mógłby ktoś zrobić uwagę, że ta podej- 
rzliwość zwraca się tylko przeciw socjali- 
stom, ale tak nie jest, jest ona zwróconą za- 
równo i przeciwko politycznej emigracji, 
pong osobom, stojącym po za wszel- 

iemi podejrzeniami o socjalizm. Każdy 
patrjota polski, szczery i prawdziwy, wierny 
chorągwi Polski galaj molpe) a niepodległej, 
który się niezapisał w szeregi stronnictwa 
Stańczyków, traktowanym jest jako rewo- 
lucjonista. f i 

Gdy który z wychodźców 1868 stara się 0 


$ 
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obywatelstwo lub kartę pobytu, namiestnie- 
two austrjackie informuje się o jego cha- 
rakterze i przeszłości u rządu moskiewskiego 
w Warszawie, od kiórego więe ostatecznie 
zależy udzielenie obywatelstwa lub karty 
pobytu w Galicji emigrantowi. 

Wielu bardzo w tych czasach przybyłych 
wywiezionych zostało do najbliższej granicy, 
wydano nawet niejednego w ręce Moskali, 
systematycznie zaś każdemu przybywające- 
mu odmawiają pozwolenia pobytu. 

Postępowanie takie wychodzi tylko na 
korzyść rządu moskiewskiego i słusznie mo- 
że być oskarzanem o pilnowanie interesów 
carskiego rządu, jako też o rozmyślne po- 
większanie szeregów panslawistyczcych. 

Świeży przykład mamy na Józefie Toka- 
rzewiczu, znanym w literaturze naszej po- 
wieściopisarzu i publicyście pod pseudoni- 
mem. Hodi. 

Przyjechał on do Galicji, zaproszony do 
prac literackich przez Dra Czerwińskiego 

(dyrektora zakładu hydropatycznego w Für- 
stenhofie w Styryi. Wiadomo, że Dr. Czer- 
wiński autor broszury « Polityka nerwów » 
wydawał w roku zeszłym dziennik p. t. Re- 
forma, W chwili przybycia Tokarzewicza 
poróżnił się z dawną redakcją i zniechęcony, 
wydawnictwo dziennikazwinął. Tokarzewicz 
więc nie znalazł spodziewanego miejsca, 
lecz przybywszy już raz do Krakowa posta- 
nowił w mim pozostać i w kraju pracować 
jako literat. Politycznych zamiarów niemiał 
i policja o takowe nie mogła go podejrzy- 
wać, boć jej było wiadomem, że i na emi- 
gracji w ostatnich latach zajęty był tylko 
pisaniem nie bardzo mądrych powieści. 

Pomimo tego, policja przy sadzeniu się 
na grzeczności jej e adj pana Englischa 
wyjechać mu kazała jako e wywołanemu 
z granic państwa austrjackiego ». Tokarze- 
wicz napisał rekurs do namiestnictwa. 

Ono tak zwykle powolne, gdy idzie © roz- 
porządzenia w sprawach dla kraju ważnych, 
w kilka już dni' odrzuciło rekurs a dnia 45 
stycznia 4883 r. wywieźli Tokarzewicza 
żandarmi do Oświetima na granicę pruską. 

Tokarzewiez przybył do: Poznania i tam 
w Dzienniku” Poznańskim w numerze 18 
umieścił list, w którym opisał ten « czyn 
rożtropności politycznej podkarpackich dyp 
matów», który ostatecznie skłonił go, że”za- 
żądał od rządu moskiewskiego pozwolenia 
powrotu. Takowe udzielono mu jak najspie- 
szniej. | Tokarzewicz jak się dowiadujemy 
z Gazety Krakowskiej wydrukował w peters- 
burskim «Kraju» list, datowany z Warsza” 
wy, z którego: się okazuje, iż Moskwa zy- 
skała w nim stronnika, i 

Postępku Tokarzewicza nie pochwalamy, 

owszem potępiamy go najsilniej, żadne bo- 
wiem rozczarowanie, żadne prześladowanie 
austrjackie i wrażenie przykre, z. nieprzy- 
chylnych w Polsce rządów hr. Potockiego, 
niezgołaniezdoła usprawiedliwićodstępstwą 
z polskiej drogii zboczenia na manowce mo- 
skiewskie, ; 
- Nie usprawiedliwia go więc ta okoliczność 
że łudził się co do Austeji i sądził mylnie, 
że w Galicji posiadającej samorząd tolero- 
waną jest myśl i dążenie patrjotyczne Pola- 
ków, bo: łudzić się nie był powinien,i, jako 
publicysta, wiedzieć iniał obowiązek, że rzą- 
dy Alfreda hr. Potockiego a; przy nim. partji 
Stańczyków w. Galieji nie są polskiemi. 

Ale, piętnując jak najsilniej postępek To- 
karzew'cza, musimy jednocześnie napiętno- 
wać i teyrządy „hu. Potockiego i jego partji, 
jako przęciwne interesom naszego narodu a 
nawet Austrji i prowadzące do pomnażania 
potęgi panslawistycznej. Moskwa z tych 
rządów odwracających Polaków w zaborze 


moskiewskim od Austrji ma wszelki powód 
być wielce zadowolnioną. i 

O tej sprawie milczą nasze dzienniki. Je- 
dna tylko Gazeta Krakowska odezwała się o 
niej bardzo skromnie, jakby się lękała kry- 
tyką obrazić policją krakowską. EW 

Pod tytułem Smulny wypadek, zamieścił. 
artykuł, który dla Was przepisuję. 

« Przed kilku tygodniami, pisze ona, wy= 
dalono z miasta naszego w drodze policyjnej 
literata- znanego dosyć w piśmiennictwie 
polskiem pana Hodi Tokarzewicza, Żywo po- 
ruszyła się na jego korzyść opinia publ.czna. 
Nasza gazeta wystąpiła z żądaniem, aby 
zwierzchność miejska postarała się o Wy- 
jaśnienie w tej sprawie, gdyż tak ze wzglę- 
dów ogólnych jak. i. szczegółowych chodzi 
nam 0 to, by bezpieczeństwo publiczne 
w naszem, mieście, panowało także na polu 
osobistej wolności. Ciche szepty wszakże 
stłumiły naszą inicjatywę a po wywiezieniu 
w granice Niemiec (nie Rossji) pan Hodi 
został poniekąd ofiarą zapomnianą. Dziś, 
smutniejszy zdaniem naszem, zaszedł wy- 
padek, a tym jest list pana Hodi Tokarze- 
wicza, ogłoszony z Warszawy w pelers- 
burskim Kraju. Z listu tego dowiadujemy 
się, że pan Hodi Tokarzewicz otrzymał 
« najmiłościwsze » pozwolenie powrotu do 
kraju, iże niewie «dla czego władze austrja- 
ckie w Krakowie, miały mu za złe (wątpimy, 
przypisek redakcji), iż līst o to, jakoby po- 
zwolenie pisat był nie do « Jaśnie wielmożnego 
ministra samego, lecz do jenerała Orzew- 
skiego », jak wiadorao naczelnika policji 
tajnej i jawnej rossyjskiej a towarzysza mi- 
nistra. Zarzut ten zwraca wszakże, o dziwo ! 
nie do władz policyjnych austrjackich, lecz 
do « archeologicznego » Krakowa. Powiada, 
że w tym Krakowie okrzyczano go za moska- 
lofila, panslawistę it. d. Przyznajemy, żeśmy 
o tem od nikogo i nigdy niesłyszeli ani po- 
dejrzywali wcale dotąd, aby nawet cień po- 
dobnych zarzutów padał na dość znanego, 
jakeśmy powiedzieli powyżej, literata, Z li- 
stu dopiero pisanego do « Kraju» petersbur- 
skiego, w którym powiada, że przed 20 laty 
już żywił jakieś przekonania o solidarności 
słowiańskiej na zewnątrz a o samorządzie 
gminno-prowinejonalnym w samej Hossji, 
zaczyna uam się rozjaśniać a raczej Ćmić co 
do pana Hodiego w myśli. Powiada on da- 
lej, żę nikt mu nie może brać za złe, że po 
latach 20 życia i doświadczenia, on te ideal- 
ne, jakeśmy przytaczyli zapatrywania po- 
rzucił, czy rozwinął, że zeszedł na grunt 
praktyczny i walczyć będzie za swe obecne 
Md, glo (1) o ile na to prawa i przepisy 
rossyjskie pozwalają. Niema obawy, jak są- 
dzimy, aby go bardzo kiępowały, chociaż 
widać, że stracił ten literat spokój we- 
wnętrzny, skoro ni z tąd ni z owąd rzuca się 
na « Gońca Wielkopolskiego », nazywając to 
pismo nikczemnem, jak Gdyby dla lepszego 
odznaczenia swoich nowych dążności. Smu- 
tny to, bardzo smutny wypadek. Na pociechę 
to tylko możemy. powiedzieć, że pan. Hodi 
Tokarzewicz, jakkolwiek stał się wychodźcą 
i być może potrzebował «najmiłościwszego » 
pozwolenia do powrotu, współuczestnikiem 
wypadków narodowych w.roku 1863 a z te- 
go tytułu i emigrantem nigdy nie był». 


Do listu naszego krakowskiego korespon- 
denta, to tylko uważamy za potrzebne dodać 
że wypadek, który Gazeta Krakowska nazy= 
wa sinutnywn, jest nie tylko smutnym'=ałe i 
podłym, postępek zaś pana: Hódi./Tokarze- 
wicza jest prostą zdradą sprawy. narodowej 
najokrutniej prześladowanej przez, rząd mi- 
tościwego dlań- cara 


i 


W liście zamieszczonym w Dzienniku Pô- 
znańskim przy wyjeździe swoim do zaboru 
moskiewskiego, oświadczył uroczyście, że 
na owe niegodne fortele eustrjackie « adpo- 
wie zdwojoną praca i miłościa dla sprawy po- 
gnębionego narodu », w% miesiąc zaś później, 
w petersburskim « Kraju » oznacza rodzaj 
tych prac swoich, który niestety jak to wi- 
dzimy z cytacji Gazety Krakowskiej niema 
nie wspólnego z miłością i dobrem sprawy 
pognębionego narodu, owszem jest dla tej 
sprawy szkodliwym, jest jawnem od niej 
odstępstwem. 

Do zdań i przekonań pana. Tokąrzewicza 
już dawno nie przywiązywaliśmy „żadnej 
wagi, przerzucał. się bowiem stosównie do 
tego, jak mu interes nakazywał z obozu do 
obozu. 

W początkach swego pobytu za granicą 
był socjalistą, potem radykalnym demokra- 
tą, potem umiarkowanym oportunistą, schle- 
biał nawet ultramontanomikonserwatystom, 
jak się to wykazuje z jego wizyt w redak- 
cjach pism tej barwy we Lwowie, w Kra- 
kowie i w Poznaniu ezynionym, a o których 
wspomina w liście swoim drukowanym 
w « Dzienniku Poznańskim», 

Napaść jego na Gońca Wielkopolskiego 
jest zaszczytną dla tego pisma, przekonywa 
bowiem, że redakcja pana L. Fizepeckiego 
poznała się na farbowanym lisie. 

Myśmy go już dawniej poznali, z broszury 
bowiem, którą przed laty wydał pod pseu- 
donimem Niebzasta, a w której rozwodził się 
o prawach siły i o walce za byt ze stano- 
wiska pózytywnego, wywnioskowaliśmy, 
że ta walka o byt, czyli kawałęk chleba, za- 
prowadzić go może z powódu braku cha- 
rakteru i zasad moralnych do Moskwy, która 
ma dużo chleba nawetdla Polaków, ale tych 
tylko, co niermają poczucia godności osobi- 
stej i narodowej a w sereu swojem niernają 
Ojczyzny, głęboko i gruntownie utwierdzo - 
nej. Inaczej, pogardzaliby chlebem, poda- 
wanym ręką kata, zadającą męczeńskie ciosy 
narodowi polskiemu ! 

(P. R.) 


Wiedeń, 4 Marca 1888... 

Polityka polskó - austrjacka przechodzi 
obecnie wielką próbę. A I dż 

Hasłem delegacji polskiej w radzie pań- 
stwa w Wiedniu jest, popieranie rządowej 
polityki gabinetu Taafego. 

Chociaż posłowie nasi stali się partją rzą- 
dową i w większości parlamentarnej: złożo= 
nej z konserwatystów niemieckich, Gzechów 
i Polaków, główną, decydującą rolę odegry- 
wali, przecież ministerjum nieuznało potrze- 
by uwzględniać autonomicznego stanowiska 
Galicji oraz interesów tego kraju, strasznie 
zaniedbanych. Gabinet Taafego posądzany 
przez Niemców centralistów o autonomiczne 
a nawet. federacyjne skłonności, nie zrobił 
jednego nawet. autonomicznego ustępstwa i 
wszystkie projektą rządowe do praw przed- 
stawił radzie państwą w duchu centralisty- 
cznym, Mopy 1 | 

Obecność dwóch, Polaków „w gabinecie ;, 
Ziemiałkowskieyo i Dunajewskiego, nic zgoła 
nie wpłynęła na charakter polityki rządowej. 
Obadwaj. polscy ministrowie nie popierają 
polskich interesów. Jedynem ich zadaniem 
krapać sig na stanowiskach ministerjal- 
nych, 
Yaa, widząc, że wynięsięni przez niego 
Polacy do wysokich godności, wpływać De- 
dą w. własnym interesie na reprezentacją 
polską w kierunku uleglości dla iządu, na= 
nominował wiele polskich excellencji i nię 
omylił się w swojej rachubie. a 


Ac 
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KURJER.  PARYZKI 


Polacy: poczęli popierać rząd z taką gor- 
liwością, jakby to był ich własny, narodowy: 
rząd, ślad opozycji” zniknął nawet/a kraj 
opłacił "polskie  dygnitarstwa' podatkami , 
podniesionyini przez Duuajewskiego dla Ga- 
licji prawie o dwa miljony guldenów i op!a- 
cil je jeszcze:całym szeregiem praw centra- 
listyeznych, uchwalonych przy udziale pò- 
słów polskich w Radzie Państwa: a :prze- 
ciwnych:interesówi kraju. 

Rzecz naturalna, że ogół polskiej ludności 
nie mógł być zadowołony z takiej: polityki. 
zwłaszcza, że gabinet Taafego uwrzymywany 
głównie przez parlamentarne poparcie Po- 
laków, nie nie uczynił dla Galicji, nawet na 
drodze administracyjnej, zupełnie od.niego 
zależnej. ` ' 

Chociaż Galicja co rok jest pustoszona 
przez wylewy rzek i posłowie nasi oddawna 
upominają się o uregulowanie ich brzegów, 
Taafe zażądał od parlamentu aż sześć milio- 
nów na uregulowanie biegu rzek w Tyrolu, 
który zeszłego roku nawiedziony był stra- 
szną powodzią, a dla Galicji każdego! roku 
ponoszącej podobne klęski nie żądał żadnego 
kredytu. 

Jak w tej sprawie tak i w innych prowincje 
riemieckie rządzone są ojcowską ręką, Ga- 
licja zaś traktowana jest po macoszemu: 


Niezadowolenie zaczęło się wzmagać na- | 


wet w tak dotąd potulnem Kole Polskiem, 
powaga jego bowiem w kraju poczęła upa- 
dać a sprawa tak zwana Kamińskiego zmniej- 
szyła ją w parlamencie. 

O tej sprawie napiszę później, gdy ją 
parlamentarne śledztwo wyświeci, tu po- 
wiemy tylko, iż Niemcy centraliści, będący 
w opozycji piżeciw rządowi narobili wiel- 
kiego hałasu, dowiedziawszy się, że poseł 
1 sc Kamiński przez adwokata Ludwika 

ie 


olskiego także posła, wytoczył proces ba- 
ronowi Schwarcowi, jeneralnemu przedsię- 


o zapłacenie mu umówitonej prowizji, za 
przyczynienie się, iż roboty przy tej kolei 
jemu się dostały; prowizji, które pobrał 
Landerbank i niewiadomo co z nimi uczynił 
a którego gubernatorem jest Zudwik hr. Wo- 
dzieki, w radzie zaś tego banku zasiada aż 
trzech polskich posłów : Jan hr. Stadnicki, 
Oborski i A. Rapaport, 


biercy budowy kolei żelaznej podkarpackiej 


Centraliści poczęli krzyczeć o nadużywaniu 
mandatu przez posłów polskich, o dawanie 
łapowego urzędnikom i udziale rządu w tych 
spekalacjach, w których «dobro publiczne 
poszło na rzecz zbógacenia kieszeni posłów 
polskich. 

Oskarzenia te w gruncie fałszywe były, 
lecz Koło Polskie ratując swój honor. po~ 
święciło dwóch posłów Kamińskiego i Wol- 
skiego, będących w opozycji przeciwko wię- 
kszości tegoż Koła i zmusiło ich do złożenia 
mańdatów, lecz“ przez: lo bynajinniej' nie 
oczyściło się od podejrzeń, owszem nadało 
podejrzeniom i oskarzeniom  eentralistów 
cechę prawdopodobieństwa. > 


Ci ostatni to jest centraliści wyszrubowali 
tę sprawę (która, jesteśmy o tem) przekonań, 
okaże się później małoznaczącą); do takiego 
znaczenia, iż za jej pomocą: myśleli obalić 
gabinet, ukrócić panowanie 
najmniej obalić wpływ pols 
wicy i w rządzie. 

Te zuchwałe nadzieje ziścić się nie mogły 
zwłaszcza, iż centraliści nie umieli potrzeb- 
nego spokoju i tąktu zachować, i z taką 

rzesadą i namiętnością traktowali tę sprawę 
iz widocznem było, że nie ò moralność im 
idzie, ani też o prawdę, ale o skorzystanie 
z sztucznie wywołanego wrażenia na rzecz 


bare; a przy 
i w tejże pra- 


swojej polityki. 


Koło jednak Polskie, tossię nieda zaprze- 
czyć, utracilo na powadze parlamentarnej. 
popieranie bezwarunkowe rządu gorzko się 
inu więć opłacać poczęło. 

Jednocześnie kilka w Radzie państwa wy 
darzeń, dobitnie wykazało, iż reprezentacja 
nasza w usiłowaniach swoich wyjednańia 
dla Galicji:a przy niej i dla innych krajow 
jak największych autonomicznych nabytków, 
wca!e nie może rachiować na gabinet Taafego, 
ani też na swoich parlamentarnych sprzy- 
mierzeńćców : to jest na niemieckich konser- 
watystów i Czechów. 

Wiele praw, pomiędzy niemi nowelła 
szkolna w izbie pariów i ustawa o kómazacji 
gruntów w izbie deputowanych zostały 
uchwalone chociaż należały one do kompe- 
tencji sejmów krajowych. Tak więc znowuż 
sejmy zostały uszezaplone w swoich atry- 
bucjach. 

Polacy sami jedni bronili w Radzie pań- 
stwa autonomicznej polityki. Książe Adam 
Sapieha w izbie panów zdołał przeprowadzić 
kilka poprawek, które uratowały Galicją od 
strasznych następstw, jakieby dla szkół lu- 
dowych w Galicji sprowadzić musiało zastó- 
sowanie niektórych paragrafów nowego 
prawa szkólnego oddających te szkoły pod 
wpływ. duchowieństwa ;,lecz w izbie posłów 
napróżno Fuzebtusz Czerkawski bronił bar- 
dzo wymownie, gorliwie i rozumnie praw 
sejmu krajowego. Cenwalistyczna ustawa 0 
komasacji gruntów, została uchwalona, 
wszystkię poprawki polskie upadły, głoso= 
wali zaś przeciw nim Czesi i rząd. 

Gzesi nie powalili więc wytrwać w przy- 
mierzu z Polakami, poświęcili to przymierze 
dla przypodobania się rządowi. 

“Polacy chwilowo są odosobnieni. Zawód 
jaki ich spotkał ze strony rządu i Czechów 
szezególniej jest przykrym, bo wykazuje jak 
niepewną jest podstawa, na której się opiera 
polsko-austrjacka polityka. 

Polacy dotrzymali Czechom zobowiązań i 
pomagali gorliwie do odzyskania praw na- 
leżnych językowi czeskiemu i ustanowienia 
oddziału czeskiego w pragskim uniwersyte- 
cie. Tymczasem Czesi pomagają Polakom: o 
tyle tylko, o ile na to rząd zezwoli, jak się 
to okazuje z oświadczenia ich przewódzcy 
Riegera. 

Trzeba też tu nadmienić, że w Górnym 
Szlązku austejackitn postępowanie Czechów 
jest nie do zniesienia. „Zamieszkują oni jak 
wiadomo niektóre powiaty, w tej prowincji, 
leez znajduje się ich wielu w części polskiej, 
w charakterze proboszczy, nauczytieli i oli- 
cjalistów. Pomiiro tego, że obie narodowości 
słowiańskie są uciskane przez Niemców i 
Koło Polskie robiąc, staranie o równoupra- 
wnienie języka polskiego z niemieckim, żąda 
jednocześnie, ażeby tam, gdzie Czesi mie- 
szkają urzędowano I uczono po czesku, Czesi 
górnoszlązcy używają wszelkich sposobów, 
ażeby wyprzeć język polski na Górnym 
Szlązku austrjackim i zastąpić go czeskim. 
Tam gdzie mają władzę dopuszczają się na- 
wet prześladowania polszczyzny, wprowa- 
dzając gwałtem lub podstępem wykłady 
w szkółkach w swojej mowie, chociaż dzieci 
są polskie, 

Jednem słowem Czesi bardzo ochłodzili 
w ostatnich czasach zapał polski dla siebie. 
Na ucztach i bankietach prawią o pobratym- 
stwie, o wiecznej zgodzie i wspólnem postę- 
powaniu, tam zaś gdzie mogą starają się 
polskość wytłóczyć i zastąpić ją czeszczyzną. 

Tak dalej iść nie może, albo Czesi za- 
przestaną polską część Szłązka przenarada- 
wiać i w Radzie państwa będą stałymi na- 


szymi sprzymierzeńcami, albo kwita z cze- 
skiej przyjaźni. 

Niemcy, mówię tu o centralistach austrjac- 
kich, cheą nadać zupełny Galicji samorząd, 
byle tylko Polacy połączyli się:z nimi'w Ra- 
dzie państwa. Niechże Czesi 0:tem niezapo- 
minają i wiedzą, że sami na tem najwięcej 
stracą, jeżeli dotychczasowe zaufanie, zastą- 
pić w obec nich byśmy musieli słuszną nie- 
ufnością. 

Doświadczenie jakie Polacy w ostatnich 
czasach porobili w swojej polityce polsko - 
austrjackiej, powinno by doprowadzić do 
zmiany frontu w obec gabinetu Taafego. 
Pozwolić się dłużej wyzyskiwać temu rzą- | 
dowi byłoby to samowolnie zaprzepaszczać 
dobro Galicji, 6 którą bynajmniej niedba. 
Jeżeli go popieramy to nie dla pięknych 
oczów pańa Taafego, ale dla tego, że spo- 
dziewamy się, iż rząd jego rozszerzy samo- 
rząd Galicji i uczyni zadość jej tak licznym 
potrzebom. - 

Nabytki jakie Galicja uzyskała pochodza 
z czasów, gdyśmy byli w opozycji przeciw 
rządowi złożonemu z centralistów, od czasu 


wa 


zaś gdy nastał rząd, który nam sprzyja, nie ` 


zyskaliśmy nic a ciągle tracimy, 

Lekcja ta, jaką nam dał zręczny pan Taafe 
niepowiuna być dla naszej delegacji w Wie- 
dniu stracona, 

Jężeli zaś będzie. ona i nadal bez względu 
na interes kraju, rząd popierała;i za każdym 
razem wracać będzie z Rady państwa upo- 
korzona, z zawiedzionemi nadziejami, nie 
uzyskawszy prawodawczej podstawy dla sa- 
morządu. polskiego, „bez. fakultetu medy- 
cznego w uniwersytecie Lwowskim bez prze- 
niesienia głównych zarządów kolei żelaznych 
do luwowa, bez języka polskiego, w służbie 
tych kolei i bez równouprawnienia dla Gór- 
nego Szlązką, w takim razie spotka ją ogólna. 
nieufność wyborców, 

Z Krakowa dochodząynas wieści 0 ciągle 
aresztowenychsocjalisiach, nieulega bowiem 
wątpliwości, | iż niesumiepni przewódzcy, 
siedzący za: granicą obałamucili część na~ 
szych 'rzemieślników i; studentów, wcią- 
gnąwszy: ich w. tajemne roboty: nie mające 
nie wspólnego z dobrem kraju, owszem 
jawnie mu nieprzyjazne: 1 

Gazeta Narodowa pisze z powodu tych 
aresztowań słowa oburzenia nad postępo- 
waniem policji. « Brzydkie rzeczy, według 
niej dzieją się w Krakowie. Z jednej strony 
poważny niby organ prassy (Czas) przybiera 
rolę instygatora i wznawia'hasło « szlachet 
nej denuncjacji »,a z drugiej organa poli= 
cyjne funkcjonują z taką bezwzględnością, 
jakby tu był zaprowadzony stan oblężenia » 
i opisuje aresztowanie pewnego akademika 
na rynku, którego policjanci ścigali jak psy 
zająca na polowaniu. « Walka z widmem 
socjalistycznem, zaprawdę zaczyna tu wcho» 
dzić w modę, pisze dalej krakowski kores= 
pondent tejże gazety i staje się przedmiotem 
poważnych rozmyślań pokojówek i kucha= 
rek, studjujących politykę z romansów żoł- 
nierzy policyjnychi z artykułów Czasu. Mam 
tu na myśli znany wstępny artykuł Czasu, 
ową ciekawą filipikę przeciw Zygmuntowi 
Miłkowskiemu (Jeżow), czyniącą znakomi- 
tego powieściopisarza socjalistą», chyba dla 
tego, że datował swą dziękczynną za adressy 
odpowiedź do młodzieży z (renewy, « tego 
siedliska kosmopolitycznych ruchów socja- 
listycznych ». 

Na ten raz dosyć, o innych przedmiotach 
rzecz odkładam do następnego listu. 
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Nauka językoznawstwa porównawczego 
dopiero od roku 1816, to jest czasów Boppa, 
zaczęła być uprawianą. U nas zajmowano 
się nią także i obecnie mamy kilku uczonych 
robiących badania na tem polu. Wymieniamy 
niektóre tylko nazwiska. Przed rokiem 1880 
Walenty Skorochód Majewski pisał ji.ż ze 
stanowiska porównawczego 0 Sanskrycie. 

* Ignacy Pietraszewski drukował w Berlinie 
swoje badania o języku zendzkim i Zenda- 
7 wiście. W naszych czasach profesor A. Mie- 
rzyński wydał dwie broszury z dziedziny 
lingwistyki porównawczej i mitologji, zmarły 
zaś niedawno ksiądz 4 ranciszek Ksawery 
Malinowske proboszcz w Komornikach pod 
Poznaniem, sławny z prac swoich lingwi- 
stycznych, wydał Gramatykę Sanskrycką, 
jaką mie każde piśmieunietwo pochlubić się 
może. Obecnie profesor Łudomir Szczerbo- 
wicz Wieczór, źnany, Z kilku dzieł filozofi= 
cznych 1. lingwistycznych, pracownik po- 
ważny i sumienny, ogłosił w Warszawie 
(1882), Badania porównawcze 'w dziedzinie 
jezyka i ich wyniki. Podaje w tem dziele 
prawidła badań tego rodzaju i opisuje naj- 
ważniejsze i najbardziej inter*sujące wyniki, 
do jakich doszła nauka porównawcza języ- 
ków. Wykład jest jasny i łatwy w,czytaniu. 
Dla chcących się poświęcić lingwistyce po_ 
równaweczej; książka Wieczora może służyć 
` jako przewodnik elementarny: A T AT 
`E e Krótka gramatyka polska » przez Win- 
eenlego Dawida; wyszła w Lublinie (1882) 
w  piątem ,. pomnożonem: i poprawionem 
wydaniu. Wincenty Dawid był wygnańcem 
< na Kaukazie. Po powrocie do kraju został 
- profesorem w Lmblinie, gdzie przez lat wiele 
nauczał. 
<  — Rozprawa Stanisława Kramsztyka: O 
postaci  czężąrze ziemi, wydrukowaną została 
_(1882) w Warszawie. Wykład ściśle nau- 
kowy, pomimo lego popularny. Text objaś- 
niony jest wielu figurami. 


ROZMAITOŚCI 


Adres Polaków zgromadzonych w Zurychu 
dnia 2 Grudnia 1882-na obchodzie rocznicy 
listopadowej urządzonej przez, « Towarzystwo 
uczącej się młodzieży » t « Towarzystwo wza- 
jemnej pomocy w Szwajcarji » do Zygmunta 

` Mükowskieqo (T3 sT: Jeża) z powodu dwu- 
dztestopięciolelniego jubileuszu literackiego ! 
« CZCIGODNY. OBYWATELU | 


« Naobchodzie 52 rocznicy powstania listo- 
padowego, zgromadzeni Polacy w Zurychu 
dńia 2 Grudnia 1882 r., jednozgodnie uchwa- 
lili wystosować do Ciebie, Czcigodny Oby- 
watelu, słowo uznania i wdzięczności z po= 
wodu Twojego 25 letuiego jubileuszu lite- 
rackiego. ; : 

« Talent Twój pisarski wzbogacił znakomi- 
emi dziełami polskie powieściopisarstwo, 
jako też polityczną gałęź naszegó pismien- 
niciwa. 

e Nie sam jednak talent w Twoich dziełach 
cenimy. F7 TETT TEN } 

* Talent to dar przyrodzony, który może być 
rozmaicie użytym, często naweteze szkodą 
społeczeństwa. Zastósowanie dopiero nadaje 
mu wartość rzeczywistą. o 
-Ze Ty zaś zastóśowałeś go i używasz go jak 
najlepiej, bo, mając ciągle na uwadze spra- 
wę _oswobodzenia Polski z jarzma najezdni- 
ków, rozwijasz w swoich» dziełach zasady 


wolności, równości i braterstwa wszystkich 
stanów, jakiemi dźwigają się narody upadłe 
a podnosząc idee sprawiedliwości oświaty, 
postępu i cywilizacji,  torujesz drogę do 
zwycięztwa tym, co są'słabi, upośledzeni i 
prześladowani ! : 

« Więc obywatelski charakter pism Twoich 
jest głównym powodem naszej wdzięczności 
i uznania, jako też ten ich kierunek naro- 
dowo-polski, który łącząc w sobie względy 
należne pięknej artystycznie formy z wy- 
maganiami ogólnego pożytku, postawić na- 
leży za wzór do naśtadowania wszystkim 
polskim pisarzom. i 

« Nie wyrazilibyśmy jednak calego naszego 
dla Ciebie. vćzneia' i wszystkich przyczyn 
przywiązania naszego do Twej osoby, Czci- 
godny Obywatełu, gdybyśmy porninęli Twoją 
wierną służbę dla narodu polskiego oraz za- 
sługi wojenne i polityczne. 

« Nie tylko bowiem piórem ale i orężem 
walczyłeś w'obroniesświętej sprawy niepod- 
ległości, wolności i: całości dozy: Za- 
szczytne czyny Twoje w Węgrzech w 1849 
roku ; bitwa, którą stoczyć musiałeś w Ru- 
munii, gdy w v. 1868 prowadziłeś zastęp 
tułaczy do kraju-na boje z najezdnikami, 
Jako też działanie Twoje na wschodzie i 
w południowej, Słowiańszczyźnie, zapisała 
na swoich kartach historja. 

« Błojąc na stanowisku żołnierza sprawy 
narodowej, nieschodziłeś z. niego nigdy 
w ciągu swego żywoła, niewdawałeś się 
z wrogami w żadne kompromisa iniepemny 
na własne wygody braz. -interesa swoje i 
rodziny poświęcałeś. wszystko dla narodo- 
wych usiłowań i pracy mającej na celu 
oswobodżenie Ojczyzny. 

„a Więc nie tylko drogim jesteś naszemu 
sercu jako pisarz znakomity, ale też jako 
Polak niezłomnego a czystege charakteru i 
jako, obywatel, dający wzór z siebie, jak się 
służyć powinno narodowi. 

« Gdy dziś ze wszystkich stron kraju, z wy- 
gnania i z tułactwa spieszą prawi Polacy 
z złożeniem ci hołdu uznania, przyjmij i 
nasze słowa pełue miłości i poszanowania 
wraz z życzeniem, abyś żył jak najdłużej i 
najpożyteczniej służył zawsze narodowi i 
ażebyś w dobrem zdrowiu, doczekał się 
wielkiej a dla wszystkich szczęśliwej chwili 
oswobodzenia Polski! » ser 

Adres przesłany jubilatowi z Zurychu, 
ozdobiony herbami Polski, Litwy i Rusi na- 
rysowanemł: przez utalentowanego ryso- 
wnika Stefana Bogdańskiego, podpisały 
następujące osoby: 

Agaton Giller? Władysław Plater; Lu- 
dwik Michalski; Dr. Władysław Onufro- 
wicz; F. Karliński; J. Kozłowski; Kana - 
bich; Kazimierz Rechniewski; M. Gorstkin 
Wywiórski; H. Lipsztein ; Józef Stefan ; 
T. Witkowski; A. Trzciński, A. Juehno- 


wiez; A. Sawiński ; Kołaczkowski; Bara- 


nowski ; karól Gąsiorowski; Wacław Rech- 
niewski ; LndwikSchweykert; Jan Wójcik; 
Stanisław Biechoński; B Szymanowski ; 
T, Oleś; Kobernicki; R. Bogdański ; Bog- 
dański Senior ; Kazimierz Gąsiorowski ; 
Michał Rosicki; JaK; A. Kossobudzki; Re- 
miszewski ; Fr. Stasiuk; M. Wolski ; Stefan 
Bogdański ; Saturnin Łopaciński ; Broni- 
sław Onufrowicz; Antoni W; S. Kronik; 
A. Kichner; F. Jabłonowski; Jan Lipski ; 
Witold .Preyss; Maciej Bojanowski; R, Ło- 
paciński ; Józef Kronhelm ; Robert Resiger 
i Leon Semprich Kochański. 
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W Bourgu-St-(reorge(V'lle d Oleron, Cha- 

rente Inférieure) w początkach Lutego r. b. 


zgorzała Apteka, będąca własnością naszego 
rodaka, Fdgarda Sochaczewskiego, Syna emi- 
granta z 1831 r. i byłego ucznia Szkoły Ba- 
tiniolskiej. i 
* 
* k 
Obywatel Orłowski Romuald, czeigodny 
weteran i tułacz z 1831 roku wydai w Poi- 
tiers córkę swoją za mąż, za pana Mongruclle 
zdolnego mechanika w Janlnay (Vienne). 
Syn tegoż weterana Dr. Edward Orłowski 
praktykuje w Mirebean. 
* 
* k 


Z Gelles donoszą nam » wypadku jaki spo- 
tkatobywateła Józefa Jabłońskiego, zasłażo- 
nego weterana z'1881 r. a znanego czyte]- 
nikom:niaszym « Dudarza nadwislańskiego » . 
Przechodz c przez pokój padł na/ wznak tak 
nieszczęśliwie, / iż złamał kość w ramieniu 


'lewem. Syn. starego ojca z. złamaną ręką 


zabrał z sobą do Poitiers, aby go mógł lepiej 
w chorobie doglądać. 
x 
** 


W ostatnich czasach aresztówał dyrektor 
y 


policji English w Krakowie, następujące 
osoby podejrzane o socjalistyczne agitacje: 
stolarzą Pzlarskiego, introligatora Grudztń- 
skięge, Łudwtka, malarza Połanka, stolarza 
Kapelmana, stolarza Wesołowskiego, rzeźbia- 
rza Piechote (przywiezionego z Przemyśla; 
uczniów Szkoły Sztuk pięknych Wostrow- 
skiego i Geislera, fotografa Sidorowicza, foto- 
grata Piotrowskiego, studenta medycyny Ja- 
nowicza, studenta medycyny Zuszczkiewicza 
i cztery kobiety, między niemi W. Wojna- 
rowska, słachaczkę medycyny z Petersburga, 
Wandę Grabowska (wywieziona) i Walerję 
Wierzbicka i wreszcie Jana Sehmidhausena, 
redaktora « Robotnika ». Z tych Sidorowicz 
przywieziony został do Lwowa. 
Nieszczęśliwe to ofiary agitacji, które 
niemogą nawet mieć tej pociechy, ażeby 
cierpiały za sprawę dobra publicznego. Tam 
bowiem gdzie jest mowa o póżytkach tylko 
jednej kłassy ludności i do tego w Polsce 
nielicznej, gdzie jest dążenie do wojny kla- 
sowej czyli domowej, w której nie ż wro- 


gami lecz brat ma walczyć z bratem, tam o / 


dobru publicznera mowy być nie może. 
* 
** 

W stolicy Węgier istnieje Towarzystwo 
Polskie. Dnia 4 Lutego 1888 roku, w lokalu 
wynajętem na jednej z lepszych ulic Pesztu, 
ocbyło się coroczne walne zgromadzenie 
Towarzystwa Polskiego. Na ten zgromadze- 
niu wybrani zostali do Rady gospo 'arczej : 
Ludwik Staupień, prezes; Vogel, zastępca 
prezesa; S'okułske, skarbnik ; Delinowskt, 
sekretarz; Machnicki, Sowiński,  Kuściak, 
Lipstein, Jonas i Dudkiewicz członkowie. 
Towarzystwo uprasza rodaków przez nade- 
słanie dzieł polskich i dzienników, ażeby 
Polacy zagnani losem do -stolicy Węgier 
mogli przez czytanie dzieł i pism polskich 
rozwijać w sobie ducha narodowego i nie- 
zapominać pięknej mowy cjców Swoich. 
Adres: Towarzystwo Polskie. Peszt w We- 
grzech, Staciosgasse w domu Wołparika. 

A 
s. 


Cesarz Brazylijski, jak zapewnia « Petit 


‘ Journal » zaczął się uczyć po polsku, w celu. 
poznania dzieł, Adama Mickiewicza w ory- | 


ginale. Gdyby za p; zykładem tego świalłego 
monarchy, ludzie uczeni za granicą starali 
się poznać piękną mowę polską, otworzy- 
łoby się dla nich nowe źródło wiedzy, wiel- 
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kich myśli i górnych natchnień w literaturze 


polskiej. Piśmiennictwo polskie,co do liczby / 


książek ustępuje „przed?francuzkiem, włos- 
kiem, angielskiem i niemieckiem, lecz co;do 
swej wartości nie stoi niżej od żadnego, 
w poezji zaś przewyższa wszystkie. 

x 

* *k 


Gazeta Krakowska donosi o zajściu między 
młodzieżą ruską na uniwersytecie lwow- 
skim. 

Na wieczorku urządzonym w rocznicę 
śmierci Mickiewicz we Lwowie przez mło- 
dzież polską lwowskiego Uniwersytetu, 


miał mowę rektor 'tegoż uniwersytetu Dr. i 


Bronisław Radziszewski, w której powie- 
dział, iż istnieje pięć towarzystw akademic- 

- kich, z których trzy są polskie, jedno rusiń- 
skie a jedno moskiewskie. 

W skutek: tej mowy, przewodniczący i 
sekretarz stowarzyszenia « Akademiczeskij 
Krużok» udali się bez porozumienia z kole- 
gami do p. rektora z zapytaniem, które mia- 
nowicie towarzystwo i na jakiej ROSE: 
nazwał moskiewskiem ? Dr. Radziszewski 
odpowiedział, iż właśnie « Axademiczeskij 
Krużok » uważa za moskiewski, ponieważ 
wszystkie jego pisma do senatu akademic- 
kiego i odezwy pisane są.w języku moskiew- 
skim, zupelnie niezrozumiałym.dla Rusinów. 

Na to orzeczenie przewodnicy « Akademi- 
czeskiego Krużka odpowiedzieli rektorowi, 
że im pocnlebia ta. nazwa: « moskiewski » 
gdyż pod. względem. językowym, daža: om 
istotnie „do jedności. wielkorusskiej y; poczem 
zwołali posiedzenie. członków komitetu, żą- 
dając,ażeby odpowiedź, którą dali rektorowi, 
została zatwierdzoną i, nznaną. Kilku atoli 
członków komitetu zaprotestowałoprzeciwko 
postepkowi przewodników i zażądało, żeby 
sprawa ta wniesioną została przed walne 
zgremadzenie stowarzyszenia, 

Na walneim zgromadzeniu jeden z opo- 
nentów, przemówił w duchu czysto rusiń- 
*skiim i wykazawszy moskiewskie dążności 

* Krużka, zażądał stanowczo, żeby stowarzy- 
„szenie to, pod maską jedności językowej 
z Moskwą, przestało szerzyć agitację poli- 
tyczną, nieprzyjazną odrębności Rusii jej 
narodowości ; żeby zarzuciło dążności wiel- 
korosyjskie zaczęto. używać wyłącznie ję- 
zyka krajowego idążyło do jedności i zgody 

z innemi rusińskiemi stowarzyszeniami. 

Nazajutrz swonnicy  moskiewszczyzny, 
zgromadzili się w bardzo znacznej liczbie, 
a przewodniczący AKrużka, który w odpo- 
wiedzi rektorowi, uznag”za chlubną nazwę 
moskiewski, z brutalnością prawdziwego 
Moskala obrzucił obelgami wszystkich obroń- 
ców narodowej i językowej . odrębności 
Rusi, zarzucając im, że są szpiegami i 
ludźmi podłego charakter :. 

Zajście to oburzyło do najwyższego stop- 
nia wszystkich prawych Rusinów, którzy 
powzięli postanowienie wystąpienia ge- 
neralaego ze stowarzyszenia a jakkolwiek 
moskalofile odwołują już powyższe obelgi 
i usiłują przeprosić oburżonych, zdaje się 
jednak, że sprawa ta nie skończy się tak 
ptak; lecz wniesioną zostanie przed forum 
senatu.akademickiego i pociągnie za sobą 
zupełną reorganizację Akademickiego Krużka 
lub jego rozwiązanie. 

Przysłowie « niemasz złego coby na dobre 
nie wyszło », da Bóg sprawdzi się i obecnie, 

dyż bezczelność z jaką zaprzedani Moska- 
lom członkowie Krużka, ośinielili się stawać 
w obronie języka moskiewskiego, który 
chcą Rusinom narzucić, obudziła między 
przywiązanymi do swej mowy gorliwość 
w jej obronie. 


fsinami, krzyczą ustawicznie na Polaków, że 
prześladują narodowość ruską ; tymczasem 
oni to sami są jej prześladowcami nawet 
w. Galicji. Nazwanie podłością przywiązania 
w Rusinach do swego języka inarodowości, 
wykazuje,, kogo to prawi. Rusini obawiać 
się.mają. Nie Polaków, bo ci, popierają ich 
mowę i narodowość, lecz tych Rusinów, co 
dążą do: jedności językowej z Moskwą, 
„Miarą eierpliwości prawych Rusinów już 
śię wyczerpała i zapewne doprowadzi ich 
¡do zerwania solidarności z frakcją: podszy- 


| wającą się tylko pod nazwę rusińskiej, lecz 
/ działającą na zgubę i zatracenie Rusi. 


Scysja. ta w łonie rusińskiej młodzieży 


, akademickiej, oddzielając zdrowe'narodowe 


ziarno od moskiewskiego <kakółu, "może 
mieć bardzo zbawienne następstwa, 
a * 
kok 


Rodak nasz pan Kłobukowski mianowany 
został przez rząd  francuzki “naczelnikiem 
kancelarji p. Thomson, nowego gubernatora 
Kochinchiny. Ponieważ obowiązkiem Polaka 
gdziekolwiek los go zaniesie, jest niezapo- 
minać o Ojezyźnie i starać się o złożenie 
dowodów swojej dla niej miłości, więc i 
pan Kłobukowski powinien by przynajmniej 
w opisie polskim kraju, w którym będzie 
przebywać, pozostawić świadectwo swoich 
dla Polski uczuć 


. , . . 4 a . . . 
|4_ Ci przywódzcy moskiewscy między Ru- ; towarzyszenia damie wieku podeszłego we 


Francji lub w Polsce pađ jakim bądź z za- 
borów. 

Zgłosić się do redakcji Kurjera Paryz- 
kiego. 


ZEGARMISTRZ znający reparacje zegar- 
ków.oraz język polski i rossyjski, posiada 
jący paszport regularny i świadectwa dobrej 
konduity,. może; znaleść. stałe zatrudnienie 
w, jednym z pierwszych. zakładów zegar 
mistrzowstwa w Genewie. 

Zgłosić się do redakcji Kurjera. Paryz- 
kiego. : 
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Dostawca 
J, Król. Mości Królowej » 
Anglii i wielu Dworów 4; 
1 med. zł. - 3 med. szeb. 
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Przygot. przez F. CRUCQ'a, Dra - Chemika 
PARYZ, 11, rue Trévise, 11, PARYŻ 
I u Ep. PINAUD 


Jedyny wyrób. klóry, nie bedac 
farbą..przywraca włosom na głowie 
ibrodzie stopniowo w miarę uży- 
wania go, ich kolor naturalny. 
UZYWA SIĘ BEZ ZADNYCH INNYCH PREPARATOW 

ŁUPIEŻ 


SPĘDZA 
We wszystkich skład. perfum i fryzyerów 


Nekrologja ||JADACYM DO PARYŻA 


Donoszą nam z Waszyngtonu o śmierci 
zaszłej w miesiącu lutym 1883 Szczepana 
Jankiewicza, weterana z 1881.. Walczył on 
mężnie w wojnie o niepodległość Polski. 
Dostawszy się jako emigrant do Stanów 
Zjednoczonyći! Ameryki, Szczepan Jankie- 
wicz znany pod imieniem Stefana Dallas, był 

rzez lat 82 wyższym urzędnikiem w biurze 
Ziem publicznych w Wyaszyngtonie. Bardzo 
był skromny w życiu, pilnym i uczciwym 
w obowiążkach. Powszechnie szanowany, 
używał dobrze zasłużonej reputacji. Umarł 
na wodną puchlinę, przeżywszy 75 lat. Jan- 


kiewicz zostawił dorosłą i dobrze ulokowaną* 


rodzinę na dalekim zachodzie Ameryki 
w ziemiach Wyoming i Dakota. 


Polka, lat 18, zostająca przy rodzicach, 
dla niezamożności których nie mogąc koń- 
czyć nauk wyższych na guwernantkę, po- 
szukuje miejsca w domu prywatnym dlą 
udzielania początkowych nauk języka fran- 
cuzkiego i muzyki na fortepianie, albo dla 


Pk ba stu tut org PSOR jedi 


PHOTOGRAPHIE FRANCAISE 


A. STĘPOWSKI | 


Photographe 
14. 6UK DU TEMPLE, 14 
PARES 


OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW 
Na drugiem piętrze. 


Paryż, - — Drukarnia polska A. Rawsń, 9, place du Collège de France, 


Poleca się Hotel'i Restauracya 
33 & 35, rue Caumartin, 33 & 35 
w pobliżu wielkiej Opery 


150. 2 konfóriem meblowanych pokoj 
k (Ceny umiarkowane) 

polskie iruskie gazety (i wszelkie wygody) 

Zamieszkały w tym Hotelu od wielu tat Fr. BARA- 
NOWSKI (rodem z'Wołynia), Rodakom przybywa- 
jącym z kraju zą umiarkowane w nadgrodzenie, 
przewodniczy przy zwiedzaniu PARYŻA i jego Okolic 
i pośredńiczy we; wszystkich interessach handlo- 
wych, ułatwia wynajęcie mieszkania i stołu stoso- 
wnie do życzeń, wypełnia zlecenia sumiennie i 
dyskretnie. | 

Dostarcza bliższych objaśnień na listy frańkowane 


p" 


Naprawa J U N G Naprawa 


Zegarków M egarmist rz Klejnotów 
SKŁAD 


ZEGARKÓW I WYROBÓW JUBILERSKICH 
Ulica Rivoli, 180 
Naprzeciw Pałacu Tuillerów 
W PARYŻU 
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Le proprićtaire- górant : 


